
Nieco o programach.

publiczności, recenzen­

tach, polityce kultural­

nej i samej dyskusji

N-rie można się dziwić, że 
' poznaniacy, kochając i.
ceniąc swoje teatry, in­
teresują się wszystkim, 

co wiąże się z ich rozwojem, 
osiągnięciami, potrzebami i 
kłopotami. Widz dzisiejszy czu 
je się niemal x współodpowie­
dzialny za to, co się dzieje na 
scenie, jak i za sceną. Przy-I 
słowiowa zła passa poznań- i 
skich teatrów, w ostatnich la- ■ 
tach nie przynosząca naszemu i 
ośrodkowi specjalnego spień-' 
doru w opinii krajowej, musia j 
la wzbudzić uzasadniony nie-! 
pokój, zarówno samych ludzi J 
teatru,,jak i poważnego u nas 
grona jego przyjaciół. Dobrze 
się stało, że początkowy etap 
kawiarnianych czy kuluaro­
wych rozmówek ustąpił miej­
sca wystąpieniom natury pu­
blicznej w postaci dyskusji i 
na łamach prasy oraz od nie­
dawna w formie bezpośred­
niego zainteresowania tymi 
sprawami rad narodowych 

Wizytacje w teatrach Po­
znania. Kalisza i Gniezna, do­
konane przez Komisję Kultury 
Prezydium WRN, były niewąt­
pliwie pierwszą próbą rozsze­
rzenia współodpowiedzialności 
za sprawy teatrów w naszym 
województwie. Wojewódzka 
narada teatralna, dyskutująca 
m in. materiały zebrane na 
owych wizytacjach, pozwoliła 
uprzytomnić sobie najistotniej­
sze braki jak i bezsporne suk­
cesy w dziedzinie teatralnej.

Potrzebna troska
o człowieka teatru
Teatry poznańskie, mimo 

szkodliwego i nieżyciowego 
scalenia w jeden kombinat, wy 
kazały wysoki stopień spraw­
ności i operatywności organi­
zacyjnej w realizacji planów 
usługowych (a więc frekwen­
cji), potrafiły również zdobyć 
się w ostatnim dwuleciu na 
kilka inscenizacji i kilkana­
ście kreacji o nieprzeciętnej 
randze artystycznej. Coraz po­
ważniejszymi osiągnięciami 
znaczy się droga rozwoju am­
bitnego teatru w Gnieźnie, któ 
ry działając przeważnie w ob- 
jeździe nic rezygnuje z reper­
tuaru trudniejszego i odkryw­
czego. Teatr kaliski, przygoto 
wujący 8—9 premier rocznie 
i korzystający z pomocy zna­
nych reżyserów z innych 
miast, cieszy się szeroką sym­
patią mieszkańców miasta.

Mimo tych pozytywów stan 
pracy scen wielkopolskich nie 
może być powodem zadowole­
nia. Jak wykazała narada, u 
podstaw złego leżą przyczyny 
o charakterze ideowo - arty­
stycznym jak i techniczno-by- 
towym. M. in. zwrócono uwa­
gę na sprawę braku właściwej 
°Pieki nad zespołem aktor­
skim, zwłaszcza młodzieżą. 
Miody, ambitny zespół gnieź­
nieński pracuje w zasadzie bez 
•Wności głębszego doskona- 
Jenia się w zawodzie, posze­
rzania horyzontów myślowych 
1 Przyswajania sobie ogólniej­
szej problematyki życia kultu­
ralnego. Brak ciekawszych 
dyskusji na tematy artystycz­
ne, twórczego ścierania się po­
glądów, słaby kontakt z ośrod­
kiem poznańskim, brak areny 
wymiany myśli — wszystko to 
me sprzyja rozwojowi we- 

nętrznem-u aktora. Nie wszę- 
stosuje się właściwą go-

Podarkę materiałem aktor- 
m. Stan zdrowia ludzi tea- 

u budzi poważne obawy na 
{ z.YSzl°ść. Nie należą do rząd 
„ p ‘akty, że artyści w tro- 
7 ,° /dobro teatru rezygnują
n świadectw lekarskich (np.

,nym 2 ostatnich przed- 
rów 1Gn ł”Skąpca,‘ trzech akto- 
p7on-£’ra 0 z temperaturą). Oto- 

0Pleką ludzi teatru, 
siP ?-CZa mł°dzieży. wydaje 
kio x wskazaniem niezwy-kie ważnym
Niewydepfane ścieżki

.krezką, wpływającą 
"'-Mórych placówek 

sie n™?0 test odgradzanie 
P zczególnych środowisk

Julian Mikołajczak
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twórczych murem nieznajomo­
ści. Sprawę tę poruszył w dys­
kusji Leszek Prorok, stwier­
dzając, że istnieje u nas kilka 
enklaw, wysp (np. artyści, pla­
stycy, dziennikarze, izolowa­
nych od siebie, nie szukają­
cych kontaktów czy wymiany 
myśli, tak bardzo potrzebnej 
twórcom kultury. Widok 
aktora idącego z literatem na 
kawę jest jeszcze zbyt rzad­
kim zjawiskiem, a czasem wy­
wołuje zgoła niesłuszne reflek­
sje u obserwatora.

Wołanie o odwagę w wybo­
rze własnego oryginalnego re­
pertuaru teatrów poznańskich 
staje się zrozumiałe, jeśli 
stwierdzimy, iż w zespołach 
istnieją poważne rezerwy siły 
i ambicji. Pomogą one w rea­
lizacji wielkich pozycji reper­
tuarowych lub nowych odkryć, 
których ciągle brak na naszych 
scenach. Jest np. rzeczą nie­
zrozumiałą — jak to podkre­
ślił na naradzie dr Eustachie- 
wicz — że sztukę ,.Świat się 
kończy" Kasprowicza, związa­
ną choćby osobą autora z na­
szym regionem, ..odkryto" i 
wystawiono poza Poznaniem.
Oczywiście byłoby niespra­
wiedliwością przemilczeć fakt, 
że w ostatnich dwu latach na 
17 pozycji granych w teatrach 
Poznania 5 sztuk było zupełnie 
nowych, nie granych gdzie in­
dziej. Chodzi tylko o to, by 
do tych poszukiwań powrócić, 
nie bojąc się ryzyka ani tru­
dów ,,niewydeptanej ścieżki"

Krytyka - krytyki
Poważną rolę w kształtowa­

niu oblicza ideowo - artystycz­
nego teatrów spełnia krytyka.
Nic więc dziwnego, że poświę­
cono jej na ostatniej naradzie 
tak wiele miejsca. Krytyka, 
rzeczowa i konstruktywna, po­
maga zespołom w przezwycię­
żaniu błędów wskazuje sposo­
by przezwyciężania trudności.
Stan krytyki teatralnej w Po­
znaniu jest jeszcze niezadowa­
lający. Jedynie dwa pisma 
„Głos Wielkopolski" i „Ex- 
press Poznański" prowadzą 
działy recenzji teatralnych.
Słabe jest również zaintereso­
wanie poznańskim środowi­
skiem teatralnym redakcji 
pism centralnych.

W dotychczasowych recen­
zjach i artykułach za mało by­
ło serca, prawdziwej troski o 
poprawę sytuacji w teatrach, 
za mało wiary w możliwości 
twórcze naszych zespołów ak­
torskich Recenzje typu cenzur 
kowego, mentorskim tonem 
wypowiadające sądy dalekie 
często od obiektywnej słuszno-
ści winny ustąpić miejsca rze- i objazdów do trzech woje 
czowym 1 fachowym ocenom, wództw (zamiast jak dotych 
w których znajomość przed- 1 czas — 7),

sprawniejszą obsługę najbliż­
szego regionu jak również po­

miotu musi iść w parze z tro- tepszy warunki pracy zespołu, 
ską o dobro i rozwój naszego Kaliszu należy wzmocnić 

J ° kierownictwo literacko - arty­
styczne teatru jak również po­
łożyć kres niezdrowej atmo­
sferze wśród części zespołu ak­
torskiego.

Również słusznym wydaje 
się wniesiony przez Leszka 
Proroka projekt organizowa­
nia ogólnowojewódzkich prze­
glądów inscenizacji oraz usta­
nowienie dorocznej nagrody 
teatralnej.

teatru.

Decyduje 
postawa ideowa

Opieka dla teatru należy się 
też ze strony instancji. partyj­
nych i rad narodowych. 2e 
nie zawsze wykazują one wła­
ściwe zrozumienie dla roli i 
specyfiki teatru, dowodzi tego 
m. in. przykład złej pracy orga
nizacji podstawowej w kali- Częstsze spotkania aktywu 
skim teatrze, o czym szeroko jęUiturainego województwa, za- 
dyskutowano na naradzie. pOCzatkowane właśnie naradą 
Sprawa odpowiedniej atmosfe- featralną pozwolą bez wątpie- 
ry w zespole, atmosfery szcze- nja Wypracować generalną li- 

nię artystycznego rozwoju na-rości, otwartości i krytyki — 
zjawisko nie zawsze spotyka­
ne w naszych teatrach, jak to 
wykazały wizytacje Komisji 
Kultury — ma olbrzymie zna­
czenie dla wyrobienia ideowe­
go oblicza zespołu jak i całej 
pracy teatru. Tajemnica suk­
cesów aktora nie leży wyłącz­
nie w zabezpieczeniu mu wa­
runków mieszkaniowych (cho­
ciaż nie jest bez znaczenia 
fakt, że np. dwie pracownice 
teatru kaliskiego od dłuższego 
czasu śpią na krzesłach w gar­
derobie, a aktor Dziemski w 
Gnieźnie zajmuje z żoną i 3 
dzieci jeden pokoik). Oczywi­
ście trzeba uczynić wszystko, 
by poprawić warunki bytowe 
artystów. Ale w osiągnię­
ciu wyżyn artystycznych, do 
których tęskni widz poznański 
od dawna, niepoślednią rolę 
spełniać musi chyba wysoki 
poziom etyczny aktorstwa, 
sprawa jego wewnętrznej pa­
sji i żarliwości, z jaką pod­
chodzić będzie do swego wiel­
kiego społecznego za­
wodu. Stałe podnoszenie kwa­
lifikacji, rozszerzanie horyzon­
tów myślowych, wymiana my­
śli z twórcami innych środo­
wisk — pomoże artyście pra­
cować lepiej i skuteczniej.

Ki11<a postulatów
Wyniki pierwszej u nas na­

rady teatralnej pozwalają 
przypuszczać, że sprawa pod­
noszenia poziomu naszych tea­
trów ruszy z martwego punk­
tu. Rzecz jasna, trzeba pilno­
wać realizacji wysuniętych 
postulatów. Do najważniej­
szych wniosków w odniesieniu 
do Poznania należą:

rozbicie kombinatu tea­
trów, wznowienie przedsta­
wień wymiennych, budowa 
nowego gmachu teatralne­
go, likwidacja teatru objaz­
dowego, zwiększenie fundu­
szu bezosobowego, zabez­
pieczenie warunków miesz­
kaniowych dla ludzi teatru.
Teatr gnieźnieński winien 
in. ograniczyć teren swych

szych scen. Jesteśmy wszyscy 
odpowiedzialni za to, by tea­
try naszego województwa swą 
społeczną funkcję nosiciela 
kultury narodowej spełniały 
coraz lepiej.

co umożliwi mu

Sztuka ualf iąca

Z TEKI CHOPINOWSKIEJ FOTOGRAFIKA 
MAKSYMILIANA MYSZKOWSKIEGO

Od specjalnego wysłannika „Nowego Świata"

Notatki z sali i z foyer
W dniu, w którym czy­

tać będziecie te słowa, mi­
nie tydzień od zakończe­
nia drugiego etapu Kon­
kursu, Etapu scherz, so­
nat, ballad. Etapu mazur­
ków. Te ostatnie były og­
niową próbą dla uczestni­
ków Konkursu. Trzebo by­
ło wykazać się nie tylko 
rozumieniem Chopina w 
ogóle, lecz przede wszyst­
kim odczuciem polsko­
ści, którą szczególnie prze 
pojona jest każda fraza, 
każdy takt mazurka. Nie 
można więc dziwić się, że 
pianiści pochodzący z kra 
jów o odmiennej niż na­
sza kulturze, że zwłaszcza 
oni mieli w tym etapie 
najtrudniejsze problemy 
do rozwiązania. Nie przy­
padkiem przeważającą li­
czebnie grupę awansowa­
nych do III etapu tworzą 
członkowie ekipy polskiej 
i radzieckiej.

■. Kto zdobędzie czołowe 
miejsca w tym roku? Od­
powiedź na to pytanie 
wprawdzie już znacie — 
ale wobec wyrównanego, 
bardzo wysokiego poziomu 
uczestników, bynajmniej 
nie była ona łatwa. Juro­
rzy, zajmujący dwa pierw 
sze rzędy środkowej czę­
ści balkonu, w czasie wy­
stępów często pochylali 
się nad swymi notatnika­
mi. Te pojedyncze notatki 
stanowiły podstawę do a- 
wansu pianistów do nastę­
pnego etapu; one też two­
rzą materiał do ogłoszenia 
nazwisk laureatów.

Dużej miary wydarzeniem w naszym życiu artystycz­
nym stało się otwarcie w Warszawie wystawy sztuki me­
ksykańskiej, przyjętej z ciekawością i zainteresowaniem 
nie tylko przez świat artystyczny, ale i przez liczne za­
stępy polskich miłośników sztuki.

Przed paru laty podziwialiśmy w Poznaniu ciekawą 
ekspozycję grafiki meksykańskiej. Wystawa warszawska 
poza grafiką obejmuje również bogaty zestaw dzieł ma­
larskich, ukazujący głęboko narodowy charakter wal­
czącej o pokój sztuki meksykańskiej.

Wystawa świadczy o stałym rozszerzaniu współpracy 
i wymiany dóbr kulturalnych między Polską a innymi 
państwami.

Udało mi się zdobyć bi­
lety na popołudniowy kon 
cert w piątek. Był to osta­
tni koncert II etapu. Grat 
Alain Bernheim — piani­
sta francuski, Oscar Ga- 
citua — gość z dalekiego 
Chile oraz Polak Andrzej 
Czajkowski. Bilety otrzy­
małem późno, po południu 
złapać w Warszawie ta­
ksówkę, to miraż i ułuda 
i w rezultacie spóźniłem 
się. Zamiast poaziwiać grę 
Francuza, podziwiałem 
przebiegłość amatorów 
koncenu, którzy mimo po 
trójnej kontroli, przeciekli 
bez biletów na salę. Jakim 
cudem — nie zgadnę, ale 
przekonałem się o tym już 
przy szatni, w której za­
brakło miejsca na płaszcze 
dla ostatnich „legalnych". 
Westybul i obszerny hall 
z wygodnymi szatniami 
biegnącymi po obu stro­
nach przez całą jego dłu­
gość, przypominają sale 
pałacowe. Wspaniałe ży­
randole rzucają tysiące 
iskier. Wrażenie to powię­
ksza różnica poziomu obu 
pomieszczeń.

Sama sala będzie chyba 
tak obszerna jak poznań­
ska, może trochę szersza. 
Oczywiście przewyższa ją 
nowoczesnością i bogac­
twem wnętrza — ale 
śmiem twierdzić, że pod 
względem akustyki nasza 
aula UP bynajmniej jej 
nie ustępuje. Pewne za­
strzeżenia, gdy chodzi o 
zharmonizowanie barw bu 
dzi „fronton" z estradą.

Wśród publiczności — 
bardzo wiele młodzieży. 
Rzecz ciekawa — więcej 
jest kobiet (czyżby lepsze 
umiejętności zdobywania 
biletów?). Nie każdy wy­
stęp i nie każdy utwór wi 
tany jest z takim samym a 
plauzem. Asortyment okla 
sków (przepraszam za to 
wstrętne słowo) jest bar­
dzo bogaty: od chłodnej 
kurtuazji do serdeczności 
i entuzjazmu. Publiczność 
punktuje wykonawców od 
razu i na gorąco — przy 
tym z ciekawością zerka 
na balkon — co też myślą 
jurorzy?

Balkon przyciąga uwagę 
nie tylko z tego powodu. 
Kilka rzędów za miejscami 
jury przeznaczono dla u- 
czestnikow Konkursu. Ró­
wnież tutaj nie ma miejsc 
pustych. Pianiści słuchają 
bardzo uważnie, a w przer 
wach dyskutują półgłosem 
pomagając sobie żywymi 
gestami. W pierwszym rzę­
dzie obok pianisty radziec

kiego Władimira Aszkena 
ziego siedzi młodziutki 
Manfred Reuthe z Niemiec 
zachodnich. Z ich przy­
mrużonych powiek mogę 
domyślać się, że takt po 
takcie towarzyszą Czaj­
kowskiemu, który na estra 
dzie wykonuje błyskotliwą 
Etiudę E-dur. Wyżej bar­
dzo południowy w typie 
Włoch Postiglione siedzi 
obok młodej jasnowłosej1 
Annerose Schmidt z NRD, 
z którą udało mi się za­
mienić kilka słów w cza­
sie przerwy. Jest bardzo 
dziewczęca i... wygląda o 
wiele lepiej w oryginale, 
niż na zdjęciu. Pada ste­
reotypowe pytanie, ‘co jej 
się najbardziej podobało 
w Warszawie. „Die Alt- 
stadt" — Stare Miasto — 
i na tym rozmowa się koń 
czy, gdyż sympatyczna An­
nerose tonie w tłumie zbie 
raczy autografów. Przeko­
nałem się zresztą, że jest 
to czynność wysoce zaraź­
liwa. Sam nie wiem, jak 
to się stało, że przywio­
złem do Poznania kilka za 
maszystych podpisów...

Wracajmy jednak do 
muzyki. Ma ona w War­
szawie najlepszych przed­
stawicieli nie tylko wśród 
młodych. Miejsca jurorów 
zajmują wybitni muzyko­
lodzy. Są to — jak La- 
zare Levy czy Lew Oborin 
— nazwiska znane na obu 
półkulach. Poznaj ę rów­
nież Louisa Kentnera, któ 
ry występował w Pozna­
niu. Niezwykle charaktery 
styczną sylwetką Konkur­
su jest prof. Josef Marks 
z Wiednia: barczysty, po­
chylony starzec o bujnej 
srebrnej czuprynie.

Nie dziw, że przed ta­
kim audytorium młodzi 
czuli potężną tremę. Czaj­
kowski był wyraźnie zde­
nerwowany — świadczyły 
o tym nieskoordynowane 
ruchy, którymi dziękował 
publiczności za serdeczne 
brawa.

Wszystko to — tłok na 
dole, gorączkowe szepcy w 
czasie przerw, krzyżujące 
się przepowiednie we 
foyer, nieprzeniknione twa 
rze jurorów, WTeszcie cisza 
zapadająca momentalnie, 
kiedy na estradzie młody 
pianista uderzał w klawi­
sze jednego z trzech forte 
pianów — wszystko to two 
rzy niezapomnianą atmo­
sferę niezapomnianej im­
prezy.

JANUSZ BINIEK



Na prawach wolnej trybuny

BLASKI i CIENIE 
poznańskiej anteny
icdawno ukazał się w 
„Ex.pressie Poznańskim" 

artykuł Eugeniusza Paukszty 
dający wyraz zadowoleniu au­
tora z zaobserwowanego ostat­
nio wzrostu poziomu programu 
rozgłośni' poznańskiej. Autor 
podkreślał przede wszystkim 
poprawę audycji literackich,
— oraz sukces odniesiony w 
pokłosiu konkursu regionalne­
go. Wydaje mi się, — że 
Paukszt.a potraktował sprawę 
programu n»«sei rozgłośni z 
nadmiernym nieco optymiz­
mem, Moim zdaniem program 
ten — choć bezwzględnie lep­
szy obecnie niż do niedawna
— iest ciągle ie-zcze w wyso­
kim stopniu niezadowa’a iący. 
Przyczyny tego stanu zależą 
nie tylko od samej rozgłośni i 
skłon n y j es tern przy pu sz czać, 
że wina rozgłośni iest w tym 
wypadku stosunkowo znikoma. 
Sądzę, że nie od rzeczy bedzie 
"rzyjrzeć się tym sprawom z 
bliska i nieco krytycznńe.

Problem 105 minut
Kiedyś zadałem sobie trudu, 

aby obliczyć stosunek odcinka 
lokalnego do całych 16 godzin 
nadawania programu II. Oka­
zało się, że poznańskiej rozgło­
śni wyznacza się na własną ob­
sługę w najlepszym wypadku 
nie więcej niż około 15 proc. 
Owe 15 proc, jest w dodatku 
przepołowione na dwie części. 
Cóż ma zatem robić rozgłośnia 
pragnąca być „na bieżąco" w 
wartkim nurcie życia? Po pro­
stu wtłacza w owe 105 minut 
własnego programu wszystko, 
co da się wtłoczyć i co jest ak­
tualne. A wtłoczyć da się prze­
cież naprawrdę niewiele.

W tej sytuacji otrzymujemy 
zamiast programu radiowego 

.o ambicjach i wyrazie arty­
stycznym (bo chyba radio taki 
właśnie program ma na my 
śli) — jakiś oszałamiający i o 
zawrót głowy przyprawiający 
kalejdoskop reportażu, felieto­
nu. wiadomości, orkiestr, chó­
rów p<3£zji. audycji masowych, 
młodzieżowych, regionalnych
— zaskakujących swą nie­
oczekiwaną zmiennością rodzą 
jową i tematyczną. Chroniczną 
dolegliwością większości au­
dycji słownych jest ich po­
wierzchowność, brak odpowied­
niej głębi treściowej a niekie­
dy i tematycznej. Np repor­
taże. Michał Nowakowski nie 
jest złym reporterem, lecz był­
by jeszcze lepszym, gdyby w

Ze starych szpargałów
0 mistrzu Fabianie 

który lubił rozrabiać
„Przed znacznie sławnymi 

panami, zastępcą Wójta, i ław­
nikami miasta Poznania stanął 
oblicznie opatrzny wezwany 
FA BIANUS, zegarmistrz oby­
watel m. Poznania i na polece­
nie zacnie sławnej poznańskiej 
rady miejskiej tamże zapisał 
się i zobowiązał a przez złoże­
nie przysięgi przyrzekł i zarę­
czył, że osobiście wraz z prawo­
wita, żoną swoją, Urszulą, 
mieszkając, zgodnie > harmonij­
nie zachowywać się będzie, uni­
kając wszelkich nieporozumień, 
przykrych zatargów i gwałtów; 
da Jej, że wspólnie z żoną prze­
strzegać będą ciszy i spokoju, 
a, on jej żadnej nie wyrządzi 
krzywdy natomiast najsumien­
niej zawód swój uprawiać bę­
dzie, a czerpiąc z niego w spo­
sób godziwy środki na utrzy­
manie, omijać będzie miejsca 
rozrywkowe i karczmy oraz nie 
będzie grywał z innymi obcymi 
ani w karty ani w kości o pie­
niądze, lecz przebywać będzie 
codziennie, z własną żoną w 
domu. Żadne pokusy me odwio­
dą goJbd obowiązków, gdyż gro­
żą mu kary ciężkiego więzienia 
lub utraty głowy.

Działo się w dzień czwarty 
przed św. Mikołajem Roku Pań 
8kiego 1585 "

(Wypis z akt grodzkich m. [ nie dorośnie oma nigdy do tych 
Poznania — rok 1579.) zadań, jeśli będzie nadal „wi-

Kazir i rz Gónihe’
jego reportażach nie było znać 
reżyserii, na którą niekiedy 
wskazuje sposób zadawania 
pytań, pozwalający nieomylnie 
domyślić się treści odpowiedzi 
zanim zostanie ona wypowie­
dziana.

Bigos muzyczny
Weźmy z kolei dla przykła­

du audycje muzyczne — ści­
ślej — muzykę rozrywkową: 
za archaicznym, z punktu wi­
dzenia melodyki i stylu odtwa­
rzania, tangiem nadaje się su­
pernowoczesny szlagier ze 
świetną orkiestrą Mantovanie- 
go, którą znów luzuje Weso­
łowski z sakramentalną polką 
czy oberkiem.

Czyżby to się działo w myśl 
zasady: „każdemu według po­
trzeb"?... Tym bardziej jak 
objawienie działa na słuchaczy 
skromny, ambitny i, co najważ­
niejsze, inteligentnie prowa­
dzony kwartet rytmiczny J. 
Grze wińsk; ego. Niedawno pro­
gram muzyczny wzbogacono 
o nową audycję pt. „Piosenka 
miesiąca". Po dwóch czy 
trzech dość chybionych kompo­
zycjach usłyszeliśmy w marcu 
piosenkę z prawdziwego zda­
rzenia: „Wróć!" No tak. ale 
to jest George Gershwin, a to 
nazwisko nie wymaga komen­
tarzy dla znawców jego twór­
czości. A może by tak „piosen­
kę miesiąca" przemianować na 
„piosenkę tygodnia"? Tyle na 
marginesie.

„Program 11“
i jego boleści

Wracając do ogólnej anali­
zy programu jako całości wy­
daje mi się, że stan, z jakim 
się na ogół stykamy, może stwo 
rzyć tylko bardzo ograniczone 
możliwości poprawy i tylko w 
bardzo ograniczonych rozmia­
rach może budzić ambicje i 
dążenia w tym kierunku. W 
owym kalejdoskopowym tłoku 
i tak rzadko kto zauważy 
istotne zmiany na lepsze. Na­
suwa się przy tym pytanie, ozy 
program lokalny zaspokaja za­
interesowania swych słuchaczy. 
Nie sądzę, aby się znalazł ktoś 
taki odważny, by odpowie­
dzieć na to pytanie twierdząco. 
Należy zatem zdać sobie jasno 
sprawę z oczywistego faktu że 
owe 105 minut programu lo­
kalnego dawno przestało odpo­
wiadać potrzebom i zaintereso­
waniom naszego regionu. 
Wzrost potrzeb, jestem przeko­
nany, rozsadzi wcześniej czy 
później ów 105-minutowv li­
mit. Cóż zat°m należy czynić, 
aby zmienić istniejący stan?

Obecny układ i struktura 
programu I i II jest tak 
dowcipnie pomyślana, że daje 
uważnemu słuchaczowi moż­
ność wysłuchania znacznej licz­
by tych samych audycji w obu 
programach na przemian. Nie 
wiem skąd to się wzięło — ale 
przypuszczam, że radiowi plani­
ści kosztów maczali w tym pal 
ce. Po cóż więc u licha dwa 
programy ogólnopolskie, skoro 
i tak w obu nadaje się prawie 
to samo z opóźnieniem od kilku 
dziesięciu minut do kilku dni?

Obecny program 11 w 
swoim układzie jest jaskra­
wym a nie tkniętym dotąd 
ostrzem krytyki synonimem 
centralizacji naszego życia 
kulturalnego, z która, rozpra­
wiano się gruntownie na o- 
statnich zjazdach związków 
twórczych. Należy zatem po­
stawić twardo postulat przy­
znania rozgłośniom regional­
nym, co najmniej 5070 proc, 
czasu nadawania progra­
mu II.
Wówczas program II f bę­

dzie rzeczywiście d r u g i m 
a nie I. Pozwoli to rozgłoś­
niom regionalnym na właściwą 
obsługę swych terenów i pełne 
zaspokojenie zainteresowań siu 
ehaczy regionalnych.

Co się orłaca?
Przypuszczam, że rozgłośnia 

poznańska nie może od ra­
zu wypełnić owych 70 proc, 
czasu nadawania swoim włas­
nym materiałem, że wymagać 
to będzie nawet pewnych inwe­
stycji. Lecz jestem pewien, że

sieć" beztrosko kilkanaście go­
dzin dziennie na antenie war­
szawskiej, jak to się obecnie 
dzieje. W żadnym jednak wy­
padku nie uwiei*zę, aby taki 
ośrodek jak Poznań nie był w 
stanie zmontować sobie z bie­
giem czasu odpowiedniego ko­
lektywu program owców, auto­
rów i wykonawców dającego 
gwarancję zapewnienia progra 
mówi lokalnemu odpowiedniego 
pod każdym względem poziomu. 
Korzyść byłaby zresztą obu­
stronna. Z jednej strony radio 
poznańskie z placówki, którą 
traktuje się poważnie raczej 
przez uprzejmość i sentyment 
stałoby się godnym zaufania 
sprzymierzeńcem, doradcą i 
przyjacielem słuchaczy. Z dru­
giej strony miejscowym ośrod­
kom kulturalnym i dziennikar­
skim przydałoby się rozszerze­
nie platformy działania. Wpły­
nęłoby to na wzrost popula­
ryzacji naszych placówek kul­
turalnych, związków twórczych 
i ośrodków naukowych, o dzia­
łalności których można się by­
ło do niedawna częściej dowie­
dzieć z prasy warszawskiej niż 
z miejscowej.

Jest rzeczą zrozumiałą, że i 
przyjęcie, tej koncepcji ograni-j 
czyłoby nieco prestiż Warsza- i 
wy w polskim eterze. Korzyści ; 
jednak wynikające z tej zmiany j 
pozwoliłyby przeżyć tę wątpli- i 
wą stratę bez zbytniego żalu.

Nasuwa się tu mimo woli py­
tanie, czy nie zapłaciliśmy zbyt 
wysokiej ceny za ambicję po­
siadania ośmiu rozgłośni regio­
nalnych poza centralą w War­
szawie, skoro efekty, z jakimi 
obecnie mamy ze strony tych 
rozgłośni do czynienia — moż­
na było, z grubsza biorąc, osiąg 
nać przy pomocy radiofonii 
przewodowej. Efekty te bowiem 
nie stoją, moim zdaniem, w bli­
skim stosunku do kosztów od­
budowy tych rozgłośni — a za­
tem należałoby zacząć powoli 
spłacać ten dług.

W działalności rozgłośni po­
znańskiej dość pokaźne miejsce 
zajmuje „pozaeterowa" organi­
zacja publicznych koncertów 
rozrywkowych. O tych koncer­
tach oraz o sprawach muzyki 
rozrywkowej w grodzie Prze­
mysława będzie mowa przy naj 
bliższej okazji.

SZCZUPAKO W E
... zahamowała pod szerokim 

wałem oddzielającym zalew od 
koryta rzecznego. Tu zaszyła 
się w głęboką jamę, zacienioną 
korzeniami starej olchy. Pa­
niczny lęk przytłumił w sami­
cy ból zadany ościeniem. Stała 
w mroku nawisu, za którym 
dudnił jednostajny szum rzecz­
nego nurtu. Chrzęst kry ude­
rzającej o kamienną ścianę 
zapory przetaczał się jak gro­
my.

Z dziwnymi istotami dwunoż­
nymi spotykała się nie po raz 
pierwszy. Znała je dobrze i 
przezornie unikała.

W ciągu długiego żywota 
trafiała już wielokrotnie w 
miękkie sidła rybackie bądź 
wisiała na sznurze uzbrojonym 
w zakrzywione haki. Do tej' po­
ry dawała sobie radę. Rozwala­
ła swym wielkiem cielskiem 
zdradzieckie pajęczyny sieci, 
zrywała prymitywnie zasta­
wione prędki. Nie za.pomniała 
.jeszcze smaku zimnych ostrz 
tkwiących u skraju jej pyska; 
długo nosiła się z nimi, prze­
szkadzały jej w chwytaniu zdo­
byczy. Niedawno dopiero wy­
kruszyło się zardzewiałe żela­
zo, pozostawiając na wardze 
zrogowaciałą narośl.

Bała się cieni pochylonych 
nad wodą. Szczególnie, gdy pły­
nęły na szerokich, płaskich 
przedmiotach i bezszelestnie 
machały długimi ramionami, 
rozszerzonymi na końcach. Wie­
lokrotnie dotykały ją bolesne 
uderzenia, wzbijając fale. Zda­
rzało się to zwykle, gdy syta 
spoczywała pod powierzchnią 
wody, znieruchomiała, pławiąc 
się w słońcu.

Niezliczone przygody, wy­
ostrzyły w niej czujność, prze­
myślność i zdecydowanie na 
wszystko, a wielkie siły drze­

|Jrzed 350 laty, w 1605 ro­
ku, w Madrycie ukazała 

się książka, która unieśmier­
telniła jej autora. Była to świa 
towej sławy powieść „Don 
Kiszot", a w brzmieniu hisz­
pańskim „Ingenioso hidalgo 
don Quijote de la Mancha" 
(Przemyślny rycerz Don Ki­
szot z la Manczy). Autorem jej 
był znany już wówczas pisarz 
hiszpański Miguel Cervantes
Saavedra

Mimo iż od czasu ukazania 
się tej książki upłynęło 350 
lat, dotychczas stanowi ona jed 
no z największych arcydzieł li­
teratury światowej. Jest to 
opowieść o przygodach Don 
Kiszota, który wyrusza ze 
swym giermkiem Sanczo Pan- 
są (Sancho Panzo) na poszu­
kiwanie przygód za przykła­
dem błędnych rycerzy daw­
nych czasów. Chce być obroń­
cą słabych i uciśnionych, pra­
gnie oswobodzenia dziewic i 
chce zwyciężać potwory, ale 
trafia na twardą rzeczywistość, 
wałczy z wiatrakami w obro­
nie ukochanej przez niego Dul 
cynei.

Pomimo pozornych szaleństw
Don Kiszot jest człowiekiem 
mądrym i bystrym. W jego u- 
tworze odbcie znalazła Hiszpa 
nia XVI—XVII wieku z jej pło 
nąeymi stosami inkwizycji, glo 
dem ludności, trwonieniem bo­
gactw narodowych przez nie­
dołężnych monarchów. Cervan- 
tes był świadkiem zmierzchu 
sławy swojej ojczyzny, niepra­
wości społecznych i buntów 
chłopskich przeciwko klerykal 
no-feudalnej władzy pod pano­
waniem Habsburgów.

miące w masywnym cielsku ' 
czyniły ją nieuchwytną.

Na drugi dzień, podpłynął do I 
niej spory samiec, a wkrótce j 
potem jeszcze drugi. W żale- i 
gającym mroku i w mętnej j 
wodzie, nie dojrzeli siebie wza­
jemnie. Mleczaki trzymały się 
blisko, oddzielał je nabrzmiały 
tułów ikrzycy. Były podrażnio­
ne i nieufne, przytłumione w 
swej drapieżności.

W ciągu dni następnych, 
słońce dłużej gościło na niebie, 
mocniej nagrzało wody starej 
rzeki. W samicy ból przygasł 
zupełnie, wyparło go narasta­
jące podniecenie. Nieznaczne 
rany goiły się szybko, z godziny 
na godzinę wzmagał się w niej 
niepokój i drżenia przebiegały 
ciało.

Starorzecze leżało w kłębach 
oparów i pierwszy brzask 

wtargnął do jamy, gdy ocknęła 
się samica. Niespokojnie poru 
szyły się samce,
warujące bli­
sko jej boku. ,

Z lekko /Uchy­
loną /paszczą 
ruszyła w dro­
gę. wychodząc 
spod nawisu. Za 
nią podążyły 
mleczaki, doty 
kajać raz po 
raz jej pełnych 
boków. Większy 
spośród nich, z 
ciemniejszym 

grzbietem roz­
pierał się, za­
trzymywał, od­
pędzał mniejszego. Ten. na­
trętny, więcej zwrotny, nie­
chętnie odchodził na bok, by po 
chwili z tym silniejszym upo­
rem podpłynąć do brzemiennej 
ryby.

Biografowie hiszpańscy' au­
tora Don Kiszota mówią, że w 
latach młodości był on człon­
kiem tajnej organizacji repu­
blikańskiej. Gdyby nawet tak 
nie było' — Don Kiszot jest do­
wodem jego postępowej, de­
mokratycznej postawy:

Pomiędzy ukazaniem się 
pierwszej części Don Kiszota 
w 1605 roku a częścią drugą 
upłynęło 11 lat. Pogłębiły się 
w tym czasie zapatrywania 
Cervantesa na ludzi i rządy 
władców w Hiszpanii. Obmier­
zły mu wojny, czemu dał wy­
raz, każąc swemu szalonemu 
bohaterowi zapobiec starciu 
dwóch sąsiednich wsi goto­
wych rozpocząć wojnę z po­
wodu współzawodnictwa ich 
władz w sztuce ryczenia po 
oślemu. W tej ostrej satyrze 
przeciwko Karolowi V i Fili­
powi II, prowadzącym między 
sobą wojny, Cervantes wypo­
wiedział szereg postępowych 
myśli o wolności i sprawiedli­
wości.

Jeżeli Światowa Rada Po­
koju, wbrew zwyczajowi zale­
cania obchodzenia urodzin lub 
zgonów wielkich postępowych 
ludzi, tym razem po raz pierw 
szy wskazała na rocznicę daty 
ukazania się książki Cervan- 
tesa, było to słuszne. Choćby 
ze względu na ataki wymie­
rzone przeciwko ,,Don Kiszo- 
towi" we frankistowskiej Hisz­
panii. Czasopismo radzieckie 
„Sowietskaja Kultura" z mar­
ca bieżącego roku przytacza 
szereg wystąpień przeciwko 
twórczości Cervantesa, a zwła­
szcza przeciwko jego „Don Ki- 
szotowi". Tak więc w grudniu 
1953 roku falangista Eujenio 
Montes na łamach oficjalnego 
czasopisma falangistów „Arri- 
ba" pisał:

,,Cervantes stworzył p^nial- 
ne dzieło lecz ” wor - ym 
przyczynił się do upadku na­
szej ojczyzny".

Inny zaś pisarz fakngisiow- 
ski Chimenes Cabalierro radzi 
„wygnać Ceryantesa z Hiszpa­
nii". Jest on zacię‘vm przeciw­
nikiem autora Don Kiszota. Już

Wody stały w blasku poran­
ku. Powietrze opalizowało mroź 
nym pyłem, brzegi migotały 
srebrem i perełki szronu nani­
zane na gałązkach krzewów, 
jarzyły się milionami krysz­
tałków. Lekki wiatr drżał na 
zmarszczkach zalewu.

Ryby płynęły teraz blisko po­
wierzchni. Dążyły w kierunku 
przyujściowych płycizn zrasza­
nych strumieniem. Niekiedy 
wynurzały się z drobnych fal 
płetwy grzbietowe, znacząc 
drogę weselnego orszaku. Pro 
wadziła samica. Lęk opuścił ją 
zupełnie, pochłaniał instynkt. 
Płynęła wolno, przechylając się 
to w jedną, to w drugą stronę. 
Przecięła zalew na ukos. Zwo­
dziła swoich towarzyszy, t/k- 
trzymywała się, ruszała na­
przód. bądź kołowała po zna­
nych sobie mieliznach. Wpły­
nęli wreszcie w chrbpOwaty

gąszcz wiecznie zielonych po­
rostów, niedaleko brzegu.

W tym miejscu samica u- 
chwyciła czysty nurt żyły wod­
nej, bijącej z lesistych wzgórz, 

i Nagle, płynąc pod światło,

shutot,

w 1932 w artykule pod tytu­
łem „Niebezpieczeństwo na.rodo 
we. Powrót Don Kiszota" wzy 
wał Cabalierro do walki z de­
mokratycznymi ideami Cervan- 
tesa, w innej swojej rozpra­
wie p. t „Geniusz Hiszpanii" 
dopatrzył się w rycerzu Don 
Kiszocie nie mniej ni więcej 
jak tylko poprzednika... „ro­
syjskiego bolszewizinu" i potę­
pił go jako heretyka i bluz- 
niercę, burzyciela podstaw 
„Wielkiej Hiszpanii". Falan- 
giści od słów przeszli do czy­
nów. Niedawno w Madrycie 
zburzony został dom. gdzie mie 
ściła się drukarnia, w jakiej 
odbijano w 1605 roku pierw­
szą część Don Kiszota. Na tym 
miejscu zbudowano dom gryi

Z taką samą niechęcią 
Cervantesa odnoszą się w Anie 
ryce, a nawet i w Anglii. Nie­
chęć wyraża się w dwojaki spo 
sób. Z jednej strony krytyka 
amerykańska stara się obniżyć 
zainteresowanie twórczością 
Cervantesa, wykazać nieaktual 
ność bohaterów Don Kiszota i 
innych jego utworów dla cza­
sów dzisiejszych, z drugiej zaś 
strony chce udowodnić jego 
„bezpłodny i nierealny roman­
tyzm".

W Ameryce ukazało się wy­
danie Don Kiszota... na 20 
stronicach w sposób zwulgary­
zowany, wprost ośmieszający 
to arcydzieło literatury świato­
wej. W Hiszpanii faszystow­
skiej nie wydaje się więcej 
dziel Cervantesa. Te książki, 
które ma czytelnik hiszpański, 
pochodzą jeszcze z czasów re­
publiki hiszpańskiej, kiedy to 
ukazało się narodowe wydanie 
dzieł Cervantesa.

Don Kiszot cieszy się wiel­
ką popularnością w Związku 
Radzieckim, gdzie to arcydzie­
ło doczekało się 79 wydań w 
14 językach w nakładzie 
1.254.000 egzemplarzy We­
zwanie Światowej Rady Poko­
ju do popularyzowania w sze­
rokich masach społeczeństw 
Don Kiszota nie pozwoli na 
zagaśnięcie tego światła, które 
stłumić chcą przedstawiciele 
hiszpańskiego Ciemnogrodu 1 
reakcyjne koła tzw. Zachodu,

FR. HRYNIEWICZ

oczy jej’ dostrzegły smużki, re­
gularnie odcinające się w wo­
dzie. W toni wisiała pajęczyna 
włókien, szeroka ściana sieci, 
zamykająca dół i górę łachy. 
Pysk napotykał miękką prze­
szkodę, wiodącą od brzegu do 
środka zalewu. Przygasła o- 
strożność nakazywała odwrot, 
lecz stokroć silniejsze pragnie- 
nie tłumiło odruchy samoobro­
ny.

Próbowała rozsunąć wypr?’ 
żoną zagrodę, kładła się -1? 
żarem tułowia na przeźroczy 
stą tkaninę. Podstępne oka 
poddawały się, nieustęphwie 
napierały na rtią, odrzuca 
ły do tylu. Nic ustawała w wy­
siłkach, by pokonać przeszkodę. 
Wędrowała wzdłuż skrzyde 
sieci, jak zwierzę w okólniku.

Na próżno szukała przejścia.
Za niią płynęły nieodstępne 

jak cienie mleczaki, głuche n 
wszystko. Nie obchodziły ) * 
wcale. Jeden został w ty • 
Uparcie krążyła nadal, az 
dala od brzegu, w zalań’811! 
zwodniczej ściany pa,potkała 
lejkowaty otwór. Bez wa ”’n 
wpłynęła. Za nią podążył n' 
odstępujący jej —•_ wię:'Sfl. 
mięczak. Znalazła się w nl 
tni.

Z trudnością odwróciła się, 
uderząła w napięte ściany P 
łapki.! Zagubiła się, ogarną UI 
lęk. Zwarła się w sobie, 
stępnie podrażniona, Pcl1 . 
pyskiem, tuż przy ślisKiej 
drewnianej obręczy. ^11es/vin 
smagnęła ogonem w oszala y 
nawrocie. Naprężona siec p 
ściła i samica przedarła 
przez wywalony otwór. Za n 
podążył odurzony mleczak.

Zafalowały wody w przy­
brzeżnej łasze, plusk roznio® 
się po starorzeczu. Długo J®*



Silnikiem szybowca
JEST-SŁOŃCE

Nie trzeba być wcale fach o 
wprawia samolot w ruch? — 
ście — przy odrzutowcach sp 
o tym cbcę pisać.

Kiedy pierwszy raz zetknął 
wym, spytałem jednego ze zn 
sprawia, że szybowiec — masz 
lata? Odpowiedział krótko — 
myślałem, iż zakpił sobie ze m 
łem się. że odpowiedź była ca

11 TYSIĘCY METRÓW

Pod wpływem nierównomier 
nego nagrzewania ziemi 

powstają wyże i niże barome- 
tryczne. Wywołuje to wędrów 
ki mas powietrznych z obsza- 
róv o wyższym ciśnieniu na 
tereny o niższym. Tak powsta- 
je poziomy ruch powietrza, 
zwany potocznie wiatrem. Je­
śli wiatr natrafi na góry, za­
czyna falować: z jednej stro­
ny zbocza masy powietrzne 
pną się w górę, by po drugie; 
— opaść w dół Szybownicy 
wykorzystują do latania ów 
wspinający się prąd powietrza, 
który zwą

żaglem zboczowym.
Do szybowania żaglem zboczo 
yvm startuje się przy pomocy 

lin gumowych Przedstawiając 
to bardziej obrazowo, start od 
bywa się przez ..wystrzelenie" 
szybowca z olbrzymiej procy.

W górach występują rów­
nież tzw.

fale stojące
Każdy z Czytelników na pew­
no zauważył, że — kiedy na 
dnie wartkiej rzeki leży ka­
mień — tworzą się za nim za­
falowania. Podobnie jest z po­
wietrzem natrafiającym na 
górę. Również tę część fali, w 
której powietrze unosi się u- 
kośnie, wykorzystują szybow­
nicy Pale stojące występują 
na znacznych wysokościach, 
przekraczając bardzo często 
granicę troposfery. Nie wy­
starcza tu już start z naciągu 
gumowego — trzeba holować 
aparat samolotem co najmniej 
na wysokość tysiąca metrów! 
Trud jednak opłaca się stokro 
tnle: pozwala ,,wyciągnąć" szy 
bownikowi niezwykłe wysoko­
ści Dowodem — wyczyn 
szwajcarskiego pilota — Kiltz- 
nera, który na jednomiejsco- 
wym szybowcu osiągnął wyso­
kość 11 tysięcy metrów! Wy­
żej nie poleciał — mimo wa-

GODY--
kołki, bełtały na powierzchni 
zluźnione skrzydła rybackiego 
statku. Zwisał w toni rozwalo­
ny rękaw sieci.

Przez kilka dni kurniawa sza 
lała nad zalewem, na prze

mian z deszczem. Gwałtownie 
Przybrały wody, łęgi leżały 
podmokłe, opite wilgocią. Po 
chmurnej nocy, słońce przebi­
ło stłoczone opary i wyjrzało 
sPoza wysokiego jaru.

Nagrzewała się godowa ła­
cha.

Blisko południa samica się
^ywiła. Nerwowo poruszyła 
Patkami piersiowymi, kurczo­
no rozwarła paszczę, szerzej 
Waty skrzelowe. Coraz bardziej 
^żyło brzemię dojrzałych ja­
jeczek. Dreszcze przeszywały 
JeJ ciało Z wysiłkiem praco- 
w»ły boki, żywiej poruszali się 
^lotnicy. Chwilami źli uderza- 
. na siebie, odpędzali się wza­
jemnie.
j Okręciło ją. a narastające 

eszcze przeszły w gwałtów 
c ^kurcze. Wygięta w paląk,

szr,aS^eZOna' przylgnęła do 
stkiego poszycia. Zamiotła 

sonem ocierając ciężki odwłok 
deńennie p?r(W. Wstrząs je- 
sko drugi przebiegł jej ciel-

blaZ2^°tł?Vało się’ DrSa}a w 
toń iU- . onecznyrn wzburzona

j Fn’ła biel podbrzuszy, go 
v V żywień płetw w bryz

che kropel. Słychać było głu-
równeP 3 • ogonów’ nie‘
ciał taPlame wirujących

§łońce nad rzeką chyliło się 
cieniPU| zachodowi, wydłużyło 
oblali arzew, zimnym światłem 

urwiska i brunatne łęgi.

wcem, aby na pytanie: ee 
odpowiedzieć: śmigło. Oczywi- 
rawa ma się inaczej. Ale nie

em się ze sportem szybowco- 
anych pilotów, co właściwie 
yna cięższa od powietrza — 

słońce. W pierwszej chwili 
nie. Rychło jednak przekona*
łkiem serio.

runków — tylko z braku ska­
fandra ciśnieniowego. Na ta­
kich bowiem wysokościach 
zwykła butla tlenowa Już nie 
wystarcza.

TAK ZWANY KOMIN
j^asze okolice pozbawione są 

terenów górzystych. Mi­
mo to szybownicy wielkopol­
scy osiągają doskonałe rezul- 
"aty. Dlaczego? Po prostu wy­
korzystują oni inne prądy po­
wietrzne.

Wyobraźmy sobie, że jest 
letni, słoneczny ranek. Na nie­
bie ani chmurki. Nagle ni stąd 
ni zowąd zjawia się jeden kłę- 
biasty ..baranek'* potem drugi, 
trzeci... Wiatr ich nie przywiał, 
bo go prawie nie ma Skąd się 
więc wzięły? Rozejrzyjmy się 
do okolicy Przeważają łąki — 
tereny wilgotne ogrzewające 
się wolniej. Gdzieniegdzie wi­
dać obszary porosłe lasem lub 
piaszczyste wzgórza, ogrzewa­
jące się znacznie szybciej. Nad 
tymi ostatnimi powietrze jest 
cieplejsze i jako lżejsze unosi 
się w górę. To zjawisko zwie 
się

prądem termicznym.
a w gwarze lotnic„ej —

kominem
Kiedy komin zawędruje na 
znaczne wysokości gdzie jest 
chłodniej niż nad ziemią, za­
warta w powietrzu para wod­
na skrapla 6ię i powstaje chmu 
ra, przez meteorologów zwana 
cumulusem. a przez szybowni­
ków bardziej obrazowo — ka­
lafiorem. Kominy termiczne 
występują wszędzie. Ich śred­
nica jest różna: od kilkudzie­
sięciu do kilkuset metrów Naj 
więcej kominów „dymi" w po­
łudnie. pod wieczór, niestety — 
..wygasają" zupełnie (Dlatego

Spokojnie stały zmętniałe to­
nie. Wyczerpana tarłem sa­
mica wypoczywała przy brzegu, 
blisko powierzchni. Opodal niej, 
oddalone nieco, przystanęły 
samce. Powoli mijała w niej 
słabość, stopniowo odchodziła 
drętwota ciała, spływało tępe 
odurzenie. Wracały siły, odzy­
wał się instynkt głodu. Głodu 
dawno niezaspokajanego.

Odblask kładących się zórz 
migotał w jej oczach, zapalał 
drapieżne ogniki, budził żar 
łoczność. Mocniej falowały za 
padłe boki.

Nagle rozchyliły się jej żuch­
wy, błysnął szereg kłów. Sa­
mica zakręciła w miejscu i 
pchnięta śrubą ogona, spadła 
w piorunującym zrywie na sto­
jącego blisko mleczaka. Spo­
czywał osłabiony jeszcze nie­
dawnymi zalotami. Wygłodzo­
na dopadła go z szeroko roz 
dziawioną paszczą. Uderzyła z 
boku chwytając w pół. Znik­
nął w zwarciu kościstych 
szczęk kark niedawnego oblu­
bieńca.

Gwałtowne uderzenie wynio­
sło ich ponad wzburzoną toń. 
Zawirowały drobiny zmąconej 
wody.

W wieczorną ciszę wdarł się 
gwałtowny plusk i szamotania 
zwartych z sobą szczupaków. 
Biły ogony o stalowe lustra 
wody. Jeszcze kilka urywanych 
uderzeń, po raz ostatni roz­
warła się tafla wodna, przez 
chwilę błyszczały mokre tuło­
wia w blaskach ginącego słoń­
ca...

Wnet niema topiel zaniknęła 
obraz nierównej walki. Szero­
kimi kręgami biegły niespokoj­
ne fale, rytmiczny chhipot 
dzwonił po zalewie.

Fragmenty 
większej całości

też wszystkie rekordy długo­
trwałości lotu ustala się w lo­
tach górskich).

JAK ZMIENIĆ WYSÓKOSC 
NA ODLEGŁOŚĆ?

przypuśćmy, że szybowiec 
* wystartuje z lotniska na 

holu za samolotem, od którego 
uwalnia się na wys. tysiąca m. 
Szybowiec własnymi siłami o- 
pada z szybkością 1 m/sek. 
Obliczamy: A więc nie powi­
nien w powietrzu utrzymać się 
dłużej niż przez 16 minut. — 
Tymczasem dzieje się inaczej: 
Pilot obserwuje niebo, ziemię, 
ba — orły, jastrzębie, sokoły, 
bociany, mewy i inne ptak!, u 
miejące instynktem wyszukać 
komin. Przypuśćmy, że w ko­
minie powietrze „idzie w gó­
rę" z szybkością 3 m/sek. Po­
nieważ szybowiec silą własne­
go ciężaru opada 1 m/sek., w 
rezultacie względem ziemi u- 
nosić się będzie z szybkością
2 m/sek.

Ale szybowiec musi prze­
cież lecieć nie tylko w górę, 
ale także naprzód. Powstaje 
więc problem: jak wysokość za 
mienić na odległość?

Każdy szybowiec posiada 
tzw. flness, czyli doskonałość, 
wyrażającą ile kilometrów może 
przelecieć z wysokości 1.000 m. 
Np.: ..Mucha" posiada doskona­
łość 24, a „MLucha—100" e-zy „Ja­
skółka" — jeszcze wyższą. Wy­
obraźmy sobie, że nasz pilot le­
ci na „Musze". Znajduje się wła 
śnie na wysokości 3.000 m. więc 
w linii prostej może pokonać 
przestrzeń 72 km. Ruch postępo­
wy szybowca powstaje dzięki 
temu, że posuwa się on jakby 
po niewidocznej równi pochyłej. 
Im większy kąt nachylenia owej 
równi, tym większa szybkość szy 
bowca, ale mniejsza odległość. 
Jeśli jednak szybownik chce do­
konać przelotu 500 km (w linii 
prostej), nie poleci „na wariata" 
aż do niemal zupełnego wytracę 
nia wysokości. Zacznie więc szu 
kać nowego komina, by wybrać 
komin o jak najlepszym „cią­
gu". Czasem na przebycie 500 
km w linii prostej, pokonać mu­
si przestrzeń dwukrotnie więk­
szą, szukać prądów powietrz­
nych. omijać tzw. obszary ater- 
miczne. gdzie kominów nie ma 
prawie zupełnie.

❖
Człowiek — twórca Szybów 

ca, pod wieloma względami 
prześcignął ptaki — swoich 
pierwszych nauczycieli. Dosko 
nałe przyrządy pozwalają osią 
gać technikę lotu przewyższa­
jącą ptasie umiejętności. Dość 
wspomnieć ślepy pilotaż w 
chmurach Właśnie w chmurze 
burzowej padł wysokościowy 
rekord świata (8.100 m prze­
wyższenia).

Teraz już rozumiemy, na 
czym polega wykorzystywanie 
przez szybowiec, a ściślej mó­
wiąc — przez konstruktora, 
który go stworzył i pilota, któ 
ry nim kieruje, siły słońca — 
silnika odległego od „macie­
rzystego" aparatu, średnio li­
cząc 149.500.000 kilometrów! 
Tyle bowiem wynosi odległość 
Słońca od Ziemi.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Przed schroniskiem na Szrenicy
Fot. (2) J. Pochroń

Wypoczynek na Hali Szrenickiej

Na przełaj przez Sudety
(Od specjalnego wysłannika „Głosu")

pierwsze wrażenia były 
’ przygnębiające. W dniu 

wyjazdu spadł w Po
znaniu piękny śnieżny j krajobrazy Karkonoszy poi 

puch, wydawało się więc, że j skich, czeskich, Kotliny Jele-
w górach śniegu będzie przy 
najmniej „na chłopa“. Tym­
czasem w Jeleniej Górze za­
staliśmy świerki w nieskazi­
telnej zieleni, a pola — czar­
ne, upstrzone tylko tu i ów­
dzie plamkami śniegu koioru 
brudnej szmaty.

Na całej trasie od Jeleniej 
do świeradowa-Zdroju było 
podobnie, w samym Świera­
dowie — nie inaczej. Dopie­
ro w górnych częściach tej u- 
roczej miejscowości — można 
było znaleźć „ośle łączki'* o 
dobrym śniegu, gdzie pierw­
szego dnia mogliśmy poćwi­
czyć. Tu wędrowne wczasy 
narciarskie, impreza, która w 
tym roku odbywa swą pra­
premierę, odkryły nam od ra­
zu jedną ze swych podsta­
wowych zalet: prowadzone 
najwyższymi partiami grzbie 
tów górskich, przeważnie po 
graniach uniezależniają nar­
ciarza od kaprysów pogody. 
W czasie naszej wędrówki w 
Karpaczu, Szklarskiej Porę­
bie, Świeradowie i innych 
miejscowościach właściwie 
śniegu „pod deski" nie było, 
my natomiast przez cały czas 
mieliśmy znośne warunki 
śniegowe, a w pewnych miej­
scach wręcz znakomite.

Atrakcje turystyczne
i narciarskie

Drugiego dnia wczasów 
nasz przewodnik przeprowa­
dza z nami próbę sił: idziemy 
na Stóg Izerski (1107 m npm. 
— Świeradów ok. 500 m) tam 
przypinamy deski i Halą Izer­
ską, a potem wąskim, miej­
scami oblodzonym holwegiem 
zjeżdżamy do Świeradowa. 
Rozległa i piękna Hala Izer­
ska pokryta lodoszrenią, 
wiatr dmie w plecy, aż w u- 
szach gwiżdże, człowiek staje 
się lekki jakby miał skrzydła 
u ramion.

Dni wycieczki, coraz to no­
we etapy, schroniska, wspa­
niałe widoki toczą się szyb­
ko i barwnie jak w kalejdo­
skopie.

Po jednym z najpiękniej­
szych widoków na Góry Izer­

skie i Karkonosze, jaki po­
dziwialiśmy ze skał Zwaliska 
(1047 m), nowe wspaniałe

niogórskiej i całych Gór Izer­
skich roztaczają się przed 
nami ze schroniska na Szre­
nicy (1362 m) — trzeciego 
etapu naszej wędrówki. Po 
atrakcjach turystycznych na 
trasie, czekają nas tutaj 
atrakcje wybitnie narciar­
skie: bezpośrednio za pro­
giem schroniska przypina się 
deski, pędzi na Halę Szrenic- 
ką, gdzie jest dobry śnieg, 
dość duże nachylenie stoku 
i wielka, bezleśna polana — 
wszystko więc co narciarzowi 
do szczęścia potrzeba.

Ze Szrenicy wędrujemy na 
Przełęcz Karkonoską do schroni 
ska „Odrodzenie" (1.246 m). Na
tej trasie notujemy dość traglcz ' mniejsza grupa porusza się w te 
Uy W skutkach wypadek. Nleste j renie znarTnln «nr»wnłei_ nrze-
ty, nie wszyscy wczasowicze szli 
śladem przecieranym przez prze 
wodnika, niektórzy próbowali 
iść własnym śladem. Zamykają­
cy pochód kolega trafił na nie­
właściwy ślad, usiłował później 
zjechać stromym zboczem na 
ślad przewodnika, upadł i zła­
mał nogę. Było z tym wiele kło­
potów, bo nie szedł z nami ra­
townik, a do najbliższego schro­
niska było kilka godzin marszu. 
Wyratowali nas z opresji ratow­
nicy WOP-u. Niechże ten wypa­
dek będzie ostrzeżeniem dla tych 
wszystkich, którym wskazania 
przewodnika wydają się nadgor­
liwym pouczaniem, a próby u- 
trzymania przez niego pewnego 
min<mum dyscypliny — prze­
sadą...

Co dużo gadać: wędrowne 
wczasy narciarskie zorgani­
zowane w tym roku po raz
pierwszy przez PTT-K wespół' kogo do wędrownych wcza- 
z FWP są imprezą godną go- Jsów, które są naprawdę wspa 
rących oklasków i proszącą niałe. Weżcie w nich udział, 
się o bis. Należy sobie życzyć, 'Doskonale wypoezniecie, a 
aby w przyszłym sezonie zi- ponadto poznacie duży obszar 
mowym inicjatywy tej nie . naszej pięknej ziemi, 
zaniechano, ale przeciwnie — | MIECZYSŁAW SKA PS KI

Londyńskie nowinki
Jak wiadomo. Anglicy in-

szczególnie piłką nożną. O- 
statnie tygodnie nie dostar­
czyły pod tym względem emo 
cji kibicom wyspiarskim gdyż 
panujące mrozy i gołoledz w 
połączeniu ze śniegiem unie­
możliwiały rozgrywanie spot­
kań piłkarskich Tymczasem 
konserwatywne sfery sporto­
we poważnie zaniepokoił fakt 
że po raz pierwszy w histo­
rii rodzimego sportu, preten­
dentem do tytułu mistrza w 
dyscyplinie łuczniczej jest eki 
pa kobieca. Podobnie zresz­
tą dotknięci czują się bilar- 
dziści angielscy, gdyż wielce 
szanowna lady Docker zdo­
była mistrzostwo kobiet w tej 
konkurencji co uważane jest 
za poważny shoking.

Jeżeli już mowa o „doce­
nianiu" roli kobiety w życiu 
współczesnej Anglii, to zwróć 
my uwagę na swoistą akcję, 
którą rozpoczęły w Anglii 
wszystkie niewiasty-profeso- 
rowie. Mianowicie są one 
wyraźnie niedoceniane w po­
równaniu ze swymi kolegami 
po fachu, otrzymując prze­
ciętnie od 10 do 15 procent 
niższe uposażenie. Pewną po 
ciechą dla nich stanowić ma 
wiadomość, że czynnik; ofi­
cjalne zamierzają zrównać je 
w prawach z mężr?-”.nami w 
okresie najbliżs-.v h . eied-

Lmiu lat.
Ostatnio jeden z wielkich

aby wzrosła ilość szlaków, 
którymi przejdą wczasowicze.
Kilka uwag o organizacji

Najpierw powiedzmy, że 
wysokokaloryczne wyżywie­
nie, które się wczasowiczom 
przyrzeka, można w rzeczy­
wistości znaleźć tylko... w 
prospektach; w schroniskach 
raczej, należy do rzadkości. 
Wczasowicze mogą tu mieć 
zupełnie uzasadnione pre­
tensje, bo przecież płacą 
więcej niż na wczasach nor­
malnych, a dość duży wysi­
łek fizyczny wymaga kom­
pensaty w dobrym posiłku.

Należałoby się dalej zastano­
wić, czy nie lepiej byłoby pusz­
czać na wędrówkę grupy liczeb­
nie mniejsze. 7—10-osobowe, a 
’a to niechby z punktu począt- 

wego wyruszały turnusy co­
dziennie, a nie co 2 dni. Taka

renie znacznie sprawniej, prze­
wodnik ma większe możliwości 
czuwania nad całością i informo 
wania o trasie, wczasowicze 
mniej się męczą, bo pochód się 
zbytecznie’ nie rozciąga.

Zwrócić trzeba uwagę PTT*K 
na zatrważający stan schronisk. 
Wiele z nich (np. na Hali Izer­
skiej, nad Śnieżnymi Kotłami) 
znajduje się w ruinie, zasypane 
wewnątrz śniegiem niszczeją, w 
innych obserwuje się brak tro­
ski o stan urządzeń (na Szreni­
cy nie ma wody, a centralne o” 
grzewanie zepsute) i jak gdyby 
powolny, lecz systematyczny u- 
padek Jeśli tu nie zaczniemy 
głośno bić na alarm, niebezpie­
czeństwo. zagrażające tym naj­
ważniejszym punktom oparcia 
dla masowej turystyki, będzie 
coraz bliższe.

Tych parę krytycznych u- 
wag nie zniechęci chyba ni-

domów handlowych importu­
jących Hdrbatę, raczył zako­
munikować opinii społecznej, 
że rezygnuje tymczasowo z 
zamiaru podwyższenia ceny 
(Byłaby to ósma z rzędu 
zwyżka w przeciągu ub 18 
miesięcy!) Pewien członek 
Izby Gmin szukając wyjścia 
z tej kłopotliwej sytuacji, ra­
dzi swym ziomkom aby do­
browolnie zrezygnowali z po­
południowego picia herbaty, 
co, jak wiadomo, jest usank­
cjonowanym zwyczajem an­
gielskim od niepamiętnych 
czasów. „Daily Worker" ko 
mentując to oświadczenie 
znajduje lepsze wyjście- ra­
dzi mianowicie wszystkim do 
mom importującym owo ro 
matyczne ziele aby zrezygno 
wały raczej ze swoich olbrzy 
mich dochodów co z kolei 
umożliw obniżenie ceny.

Propagując wśród społe­
czeństwa politykę dalszego za 
ciskania pasa, skrajnie pra­
wicowy „Daily Express“ roz­
począł gwałtowną kampanię 
przeciwko tradycyjnemu 
„breakfast" (śniadanie obej­
mujące jajko z boczkiem). 
Idealnym rozwiązaniem dla 
wspomnianego pisma jest 
wprowadzenie jednego posił­
ku dziennie. „Daily Exprcss“ 
występuje zresztą stale prze­
ciwko jakiemukolwiek pod­
wyższeniu uposażeń Nie trud 
no więc zgadnąć, kim są wy­
dawcy owego pisma. MAK
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Udział delegacji Rady Najwyższej ZSRR

wa nym krokiem w kierunku współpracy 
parlamentów różnych krajów w interesie pokoju

Przemówienie 1 Wolkowa przewodniczącego delegacji Rady najwyższej ZSRR 
na posiedzemsa Sejmu PRL

Fragmenty przemówień
w dyskusji nad expose 
Prezesa Rady Ministrów 

Poseł Jerzy Morawski (woj. poznańskie)

WYSOKI SEJMIE POL­
SKIEJ RZECZ i POSPOLI­
TEJ LUDOWEJ!
DRODZY TOWARZYSZE 
POSŁOWIE!
Niech mi wolno będzie w 

imieniu Rady Najwyższej 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich gorąco po­
witać najwyższy organ władzy 
państwowej Polski Ludowej i 
w Waszych osobach cały bratni 
naród polski. Niech mi rów­
nież wolno będzie serdecznie po­
dziękować Sejmowi Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej za 
zaproszenie delegacji Rady 
Najwyższej ZSRR na obecną 
VI sesję Sejmu.

Niech mi wrolno będzie wyra­
zić przekonanie, że zaproszenie 
delegacji Rady Najwyższej 
ZSRR na posiedzenie sesji Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej przyczyni się do jesz­
cze większego umocnienia na­
szej przyjaźni i współpracy we 
wszystkich dziedzinach życia 
politycznego, ekonomicznego i 
kulturalnego naszych krajów.

Uważamy, że zaproszenie 
delegacji Rady Najwyższej 
ZSRR na sesję Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej ma doniosłe znaczenie 
międzynarodowe, ponieważ 
stanowi ono konkretny krok 
w kierunku realizacji współ­
pracy między parlamentami 
różnych krajów w interesie 
pokoju.

Propozycje Rady Najwyższej 
ZSRR w sprawie współpracy 
parlamentów wszystkich kra­
jów w dziele walki o utrwalenie 
pokoju znalazły szeroki od­
dźwięk w kołach społecznych i 
parlamentarnych całego świa­
ta, a parlamenty krajów oboczu 
socjalistycznego, w tym Prezy­
dium Sejmu i Rada Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej wyraziły pełne poparcie 
dla deklaracji Rady Najwyż­
szej ZSRR. Jednakże koła rzą­
dzące szeregu krajów Europy 
zachodniej i Ameryki usiłują 
przemilczeć, ukryć przed szero­
ką opinią publiczną deklarację 
Rady Najwyższej ZSRR, zaś 
parlamenty tych krajów nie za­
jęły jeszcze stanowiska wobec 
zawartych w deklaracji propo­
zycji w sprawie utrzymania 
(pokoju i utrwalenia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego.

Narody Związku Radzieckie­
go i Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, podobnie jak i wszy­
stkie narody obozu pokoju i 
demokracji zajęte są pokojową 
twórczą pracą.

W wyniku zwycięstwa mi­
łujących pokój narodów w 
drugiej wojnie światowej od 
systemu imperialistycznego 
odpadł szereg państw Euro­
py i Azji. Zmieniła się grun­
townie sytuacja międzynaro­
dowa. Powstał i przekształcił 
się w potężną siłę wielki 
światowy obóz socjalizmu i 
demokracji, obejmujący 12 
państw liczących 900 min. 
mieszkańców. Na arenie mię­
dzynarodowej odgrywa coraz 
wybitniejszą rolę/ wielka 
Chińska Republika Ludowa, 
która pomyślnie kroczy dro­
gą rozwoju swej ekonomiki i 
kultury. Nastąpiło poważne 
osłabienie światowego syste­
mu kapitalistycznego. Układ 
sił zmienił się gruntownie na 
korzyść socjalizmu.

W swej polityce zagranicz­
nej Związek Radziecki wycho­
dzi z założenia, że pokojowe 
współistnienie państw niezależ­
nie od ich ustroju społecznego 
i państwowego jest możliwe i 
pożądane. Uważamy za ko­
nieczne, aby stosunki między 
państwami opierały się na 
zasadach równości, na nie- 
ingerowaniu w sprawy we­
wnętrzne, na nieagresji i wy­
rzeczeniu się zamachów na 
integralność terytorialną in­
nych państw, na poszanowa­
niu suwerenności i niezawi­
słości narodowej.

Polska Ludowa, podobnie jak 
inne kraje obozu demokratycz

r.ego, walczy aktywnie na fo­
rum międzynarodowym o spra­
wę pokoju, przeciwko przygo­
towywaniu nowej wojny, o 
przyjaźń między narodami.

Fakty charakteryzujące po­
kojową politykę zagraniczną 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej i jej doniosły wkład do 
walki o pokój są powszechnie 
znane. O wkładzie tym świad­
czą wymownie liczne przykła­
dy.

W odpowiedzi na apel II 
Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej je­
szcze w grudniu 1950 r. u- 
chwalił ustawę o obronie po­
koju. Przedstawiciele Polski 
wraz, z przedstawicielami 
ZSRR i innych krajów de­
mokratycznych biorą czynny 
udział w walce o wykonanie 
przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych stojących 
przed nią zadań w dziedzinie 
utrzymania i utrwalenia po­
koju, o osłabienie napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Całemu światu znany 
jest doniosły wkład Polski 
Ludowej do realizacji rozej- 
mu w Korei i do położenia 
kresu wojnie w Indochinach.

Dzisiejsza sytuacja między­
narodowa wymaga od wszyst­
kich miłujących pokój krajów 
wzmożonej czujności wobec kno­
wań podżegaczy wojennych.

W warunkach wzmagającej 
się groźby nowej wojny świa­
towej miłujące pokój narody u- 
ważają, że jednym z ich na­
czelnych zadań jest zdwojenie 
wysiłków w obronie pokoju w 
celu zdemaskowania agresyw­
nych zakusów imperialistów. 
W związku z tym należy przy­
pomnieć o moskiewskiej konfe­
rencji 8-miu państw europej­
skich, wśród których znajdowa­
ły się Związek Radziecki i Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa.

Agresywne koła Stanów Zje­
dnoczonych pobrzękują bronią 
i grożą naszym krajom niszczy­
cielską wojną atomową. Nie lę­
kamy się jednak pogróżek, po­
nieważ mamy wszystko, co jest 
niezbędne, aby obronić wolność 
i niezależność naszych naro­
dów.

Związek Radziecki ma po­
tężne siły zbrojne, dysponujące 
n aj nowocześniej szy m sprzętem 
wojennym, które mogą zadać 
druzgocący cios każdemu agre­
sorowi.

W jednolitym obozie poko­
ju, demokracji i socjalizmu 
na straży pokoju i bezpie­
czeństwa wraz ze Związkiem 
Radzieckim stoi wielka Chiń­
ska Republika Ludowa, stoi 
Polska Rzeczpospolita Ludo­
wa i inne kraje demokracji 
ludowej. Siła naszych naro­
dów tkwi w ich zespoleniu i 
jedności, tkwi w tym, że są 
one pewne swej przyszłości. 
Pokojowa polityka naszych 
państw’ znajduje we wszyst­
kich krajach gorącą sympa­
tię i poparcie ze strony mi­
lionów7 prostych ludzi.

Siły pokoju są potężniejsze 
od sił wojny i jeśli agresorzy 
imperialistyczni rozpętają 
nową wojnę, to niechybnie 
poniosą klęskę.

Nowa wojna światowa może 
się zakończyć jedynie zwycięy 
stwem sił socjalizmu i zagładą 
całego zgniłego systemu kapi­
talistycznego.

Jednocześnie jesteśmy pew 
ni, że jak najszerszy rozmach 
walki miłujących pokój na­
rodów może zapobiec wojnie 
i utrwalić pokój. Prowadzona 
obecnie w wielu krajach ma­
sowa kampania zbierania' pod­
pisów pod apelem Światowej 
Ramjw Pokoju przeciwko przy­
gotowywaniu wojny atomowej, 
o zniszczenie we wszystkich 
krajach zapasów broni atomo­
wej oraz o natychmiastowe 
zaprzestanie produkcji tej bro­

ni stanowi jeszcze jeden wy­
mowny wyraz ożywiającej na­
rody zdecydowanej woli obrony 
pokoju.

SZANOWNI
TOWARZYSZE!
Delegacja Rady Najwyższej 

ZSRR' życzy pomyślnych o- 
brad obecnej sesji Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Niech mi wolno będzie w 
imieniu narodów Związku 
Radzieckiego przekazać brat­
niemu narodowi polskiemu 
gorące i szczere życzenia dal­
szych sukcesów w7 jego twór­
czej pracy, w jego ofiarnej 
walce o pokój i przyjaźń 
między narodami.

Niech żyje bratni naród 
polski i najwyższy wyraziciel 
jego woli — Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej!

Niech żyje i zacieśnia się 
niewzruszona przyjaźń pol­
sko-radziecka!

Niechaj zacieśnia się i roz­
wija przyjaźń i współpraca 
między wszystkimi narodami 
świata!

Niech żyje pokój na całym 
świecie!

(Długotrwałe oklaski, go­
rąca owacja.)

Poseł Edmund Osmańczyk
(woj. szczecińskie)

W roku zeszłym miałem moż 
ność przebywania przez pe­
wien czas na zachodzie — w 
Szwajcarii, a następnie na 
wschodzie — w Związku Ra­
dzieckim. W Genewie miałem 
możność obserwowania, jak 
prowokacyjnie nerwowi stali 
się amerykańscy politycy i jak 
paraliżująco działa na amery­
kańskie prowokacje suweren­
ny spokój radzieckich i chiń­
skich mężów stanu.

W Moskwie z kolei miałem 
możność zaobserwowania, jak 
silnym fundamentem pokojo­
wej polityki radzieckiej jest 
suwerenny spokój społeczeń­
stwa radzieckiego. Narody 
ZSRR, zachowując swoiste na­
rodowe cechy, wytworzyły jed 
ną cechę wspólną — psychicz­
ną absolutną odporność na im­
perialistyczne groźby, na wszel 
kie próby zastraszania i na 
wszelkiego rodzaju „terroryzm 
nierozumu", produkowany w 
Stanach Zjednoczonych.

Można przyjąć Jako kanon, 
iż podstawą, źródłem polityki 
zagranicznej każdego narodu 
musi być sam naród. Siła lub 
słabość moralno - polityczna 
narodu decyduje bowiem w po 
ważnej mierze o sile lub sła­
bości polityki zagranicznej da­
nego kraju. Postawmy zatem 
pytanie kardynalne: w jakim 
stopniu naród nasz kształtuje 
swą politykę zagraniczną?

O tym, że jej nie kształto­
wał przed wojną — wiemy i 
znamy tego skutki. Pamięta­
my też tragiczny wewnętrzny 
konflikt naszego narodu w 
czasie woiny „kiedy zdrowy 
rozsądek 7 klasy robotniczej 
walczył z „terroryzmem nie- 
rozumu“, który ściekał na 
kraj z dalekiego „polskiego 
Londynu". Rozterki wśród Po­
laków przeniesione zostały w 
pierwsze, powojenne lata. 
Wróg wykorzystywał tę prze­
klętą „nastrojowość" niektó­
rych Polaków.

Z perspektywy historycznej 
patrząc, otrząsnęliśmy się z tej 
najgorszej przeszłości w nie­
zwykle krótkim czasie.

Co zdecydowało o tym? 
Wielki, powszechny, narodo­
wy wysiłek, na jaki zdobyli­
śmy się w minionych dziesię­
ciu latach, aby wykonać mię­
dzy Innymi dwa wielkie histo­
ryczne zadania, które postawił 
przed narodem powrót Polski 
nad Odrę i Nysę.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza solidaryzuje się z 
oświadczeniem Prezesa Rady 
Ministrów w sprawach naszej 
polityki zagranicznej i naszych 
zadań w roku bieżącym.

Naczelną zasadą naszej po­
lityki zagranicznej jest i bę­
dzie nadal — walka o zachowa 
nie i utrwalenie pokoju, wal­
ka — którą prowadzimy i pro­
wadzić będziemy wszystkimi 
dostępnymi nam środkami po­
litycznymi, dyplomatycznymi, 
gospodarczymi.

Zapytajcie robotników 1 
chłopów, zapytajcie każdego 
patriotę polskiego, na czym 
winna się obecnie przede 
wszystkim skupić działalność 
naszej partii i działalność rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej? W 99 wypadkach 
na 100 — odpowiedź będzie 
brzmiała — na obronie poko­
ju. Takie Jest powszechne żą­
danie narodu. Taką politykę 
proklamowała 1 prowadziła poi 
ska demokracja ludowa od 
chwili swego powstania.

W ostatnim czasie daje słę 
zauważyć wzmożenie gorączko 
wych przygotowań do odbudo­
wy militaryzihu niemieckiego.

Koła rządzące krajów za­
chodnio - europejskich, przy­
naglane przez rząd amerykań­
ski, doprowadziły do zatwier­
dzenia układów paryskich 
przez parlamenty szeregu kra­
jów. Obecnie — miliarderzy

zza Oceanu i ich zachodnio­
europejscy poplecznicy wywie 
rają skoncentrowany nacisk na 
francuską Radę Republiki i 
zachodnio - niemiecką Radę 
Związkową, by uzyskać osta­
teczną ratyfikację układów.

Konferencja państw paktu 
atlantyckiego przyjęła uchwa­
łę, przewidującą — w wypad­
ku wojny — zastosowanie bro­
ni atomowej.

Te zbrodnicze i ludobójcze 
plany mogą i muszą być zni­
weczone.

Inne od zamierzonych są 
skutki imperialistycznych po­
gróżek bombą atomową. Czci­
ciele bomby atomowej nie wi­
dzą tego, że groźba wojny ato­
mowej wstrząsnęła sumieniem 
ludzkości i w ten sposób obra­
ca słę przeciwko nim samym. 
W wyniku tej groźby do czyn­
nej walki o pokój włączyły się 
nowe siły, które dotychczas 
pozostawały na uboczu.

Naród nasz odnosi się do 
tej walki ze szczególnie gorą­
cą sympatią i uczuciami soli­
darności, gdyż walka ta toczy 
się o najżywotniejsze interesy 
zarówno Francji jak i Polski.

Doniosłym i . nowym zjawi 
skiem jest to, że walka z pró­
bą wskrzeszenia militaryzmu 
niemieckiego rozwija się na 
nieznaną nigdy dawniej skalę 
w samym narodzie niemiec­
kim.

Są siły 1 są wystarczające 
warunki po temu, aby wbrew

Oba zadania były niezmier­
nie trudne. PIERWSZE — to 
zjednoczenie wszystkich ziem 
polskich politycznie, gospodar 
czo i kulturalnie. DRUGIE — 
to zbudowanie pokojowych sto 
sunków z wszystkimi naszymi 
sąsiadami.

W ciągu zaledwie 10 lat 
oba zadania wykonaliśmy 
wspólnym wysiłkiem całego 
narodu, skupionego wokół swej 
partii w wielkim narodowym 
froncie.

Po raz pierwszy od wieków 
zbudowaliśmy fundament po­
kojowego rozwoju Polski, fun­
dament, którego wyrazem na 
wewnątrz jest jedność ziem 1 
narodu, na zewnątrz — przy­
jaźń z sąsiadami i przyjaźń 
dla wszystkich narodów. Tym 
samym stworzyliśmy pokojo­
wej polskiej polityce zagra­
nicznej mocne oparcie w po­
kojowym rozwoju naszej Oj­
czyzny. Osiągnęliśmy to, co 
jest od dziesiątków lat chlubą 
narodów radzieckich, a teraz 
jest i naszą narodową dumą. 
(Oklaski). Osiągnęliśmy to, że 
dla prawie miliarda ludzi od 
Morza Chińskiego po Bałtyk 
naród polski i jego państwo 
ludowe są pojęciami bliskimi. 
Więcej — jesteśmy codziennie 
wspomagani przez wszystkie 
narody obozu pokoju i więcej 
jeszcze — istnieje w narodach 
tych gotowość obrony naszych 
granic i naszego pokojowego 
rozwoju w wypadku zaatako­
wania nas przez kogokolwiek.

Słabość i samotność była 
w roku 1939 magnesem dla 
czołgów Hitlera. W roku 1955 
Polska ma potężnych przyja­
ciół i jest ważnym ogniwem 
potężnego obozu pokoju. Po­
zwala to nam spokojnie od­
budowywać /i rozbudowywać 
siłę naszego kraju, dbać o 
stały rozwój naszych miast i 
wsi, choćby nie wiem jak 
krzyczeli pogrobowcy Hitlera, 
koczujący nad Renem. Ich 
cała rewizjonistyczna propa­
ganda jest makulaturą, wy­
sypywaną z miejsca na śmie­
tnik historii.

Daleki jestem od jakiego­
kolwiek pomniejszania tego 
niebezpieczeństwa.

Polska jest tak samo za­
grożona przez agresywny mi- 
litaryzm amerykańsko - nie­
miecki, jak cała Europa, jak 
cały świat. Szczecin i Wroc­
ław są zagrożone tak samo

dążeniom imperialistów osiąg­
nąć pokojowe rozwiązanie pro­
blemu niemieckiego.

Jeżeli jednak wbrew woli 
narodów koła imperialistyczne 
wymusiłyby ratyfikację "ukła­
dów paryskich, utrwalającą po 
dział Niemiec i niosącą groźbę 
nowej wojny — wówczas, zgod 
nie z deklaracją konferencji 
moskiewskiej 8 państw, naród 
nasz, wraz z innymi krajami 
obozu pokoju, podejmie wszyst 
kie kroki niezbędne dla wrzmoc 
nienia naszego bezpieczeństwa 
i wspólnej obrony, tak, aby 
żadne wydarzenie nie zastało 
nas nieprzygotowanymi do od­
parcia zakusów na bezpieczeń­
stwo naszego kraju i całość 
naszego terytorium państwo­
wego.

Nie będziemy szczędzić wy­
siłków, aby wnieść jak naj­
większy wkład w potęgę obo­
zu pokoju, aby wzmóc obron­
ność naszego kraju i siłę 
obronną całego naszego obo­
zu, mając pewność, że tym 
samym przyczynimy się do 
wzmocnienia sił pokoju i do 
wzmocnienia walki o pokój 
Europy i na całym świecie.

Wytyczone na III Plenum 
KC naszej partii zadania go­
spodarcze na rok 1955 prze­
widują, że wraz ze zwiększo­
ną troską i wysiłkiem nad 
umocnieniem obronności kra 
ju będziemy równocześnie 
konsekwentnie prowadzili pro 
klamowaną na II Zjeździe 
partii politykę szybszego 
wzrostu stopy życiowej lud­
ności pracującej.

Mimo awanturniczych po­
sunięć imperialistycznych sił 
agresywnych i uprawianej 
przez koła imperialistyczne 
polityki szantażu, ze spoko­
jem i ufnością patrzymy w 
przyszłość.

Realne fakty zarówno z 
dziedziny rozwoju gospodar­
czego, jak i z układu stosun­
ków politycznych, świadczą o 
wciąż rosnącej przewadze sił 
pokoju nad siłami wojny.

Zacieśniła się jeszcze bar­
dziej braterska współpraca i 
pomoc wzajemna państw o- 
bozu socjalistycznego. Dowo­
dem tego, szczególnie dobit­
nym i wywołującym naszą 
głęboką wdzięczność, jest po­
stanowienie rządu radzieckie 
go o udostępnieniu badań z 
zakresu pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej 
dla krajów demokracji ludo­
wej, w tym również dla na­
szego kraju.

Potwierdzeniem tej prowa­
dzonej przez Związek Ra­
dziecki i Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową polityki zbli­
żenia i przyjaźni narodów 
jest obecna wizyta członków 
delegacji Rady Najwyższej 
ZSRR, którzy przybyli do na­
szego Sejmu. Wizytę tę cały 
nasz Sejm i cały naród uwa­
żają za wielki zaszczyt.

Popieramy akcję parlamen 
tów różnych krajów w spra­
wie porozumienia się co do 
sposobów walki przeciwko 
niebezpieczeństwu wojny. Są 
dzę, że wyrażę wolę Wysokiej 
Izby, stwierdzając, że Sejm 
polski gotów będzie uczestni­
czyć w każdym spotkaniu, 
jakie zaproponują parlamen­
ty innych krajów w sprawie 
akcji pokojowej. Ze swej 
strony Sejm nasz chętnie po 
wita członków parlamentów 
Francji, Anglii, Włoch, Belgu, 
Szwecji, Danii i innych kra­
jów, jeśli odwiedzą nas w 
sprawie wspólnej akcji poko­
jowej.

. W walce o pokój i bezpie­
czeństwo naszej Oj czyzny 
rząd nasz cieszy się pełnym 
poparciem całego narodu.

Winniśmy starać się o to, 
a1*7 najśzersze masy ludowe 
nie tylko uznawały słusznosc 
polityki naszego państwa lur 
dowego, ale by udzielały jej 
czynnego poparcia winniśmy 
tym energiczniej zwalczać 
wszelkie słabości i przeszko- 
dy na drodze rozwoju nasze­
go kraju, by coraz szyociej 
rosły siły Polski Ludowej 
coraz większy był nasz wt»a 
w wielką sprawę pokoju 
pokojowej współpi jey wszy 
kich narodów (oklaski).

jak Lublin i Białystok, jak 
Warszawa i Paryż, jak Lon­
dyn i Moskwa, jak Pekin i 
Nowy Jork.

Zagrożony bezpośrednio 
nie jest tylko naród polski, 
ale wszystkie narody, które 
co ważniejsza, wiedzą o tym 
dużo lepiej niż w roku 1939.

To jest ta istotna różnica, 
która mobilizuje narody ca­
łego świata do walki o pokój, 
a nam pozwala umacniać po 
kój dalej upartym budowa­
niem Polski socjalistycznej.
I stąd wspólna cecha naro 
dów radzieckich — absolutna 
psychiczna odporność na im 
perialistyczne groźby — sta­
je się również cechą naszego 
narodu. Byt państwa określa 
świadomość obywateli.

W debacie nad polityką za­
graniczną naszego rządu 
przypadł mi zaszczyt przema­
wiania w imieniu Ziem Za­
chodnich Polski, jako poseł 
z tych ziem i jako Polak, na 
tych ziemiach urodzony w 
czasach, kiedy marzenie o po 
wrocie państwa polskiego 
nad Odrę karane było wię­
zieniem.

Z całą świadomością w 
przemówieniu swoim nie po­
łożyłem głównego akcentu na 
sprawach Ziem Zachodnich i 
łączności spraw tych z naszą 
polityką zagraniczną.

Postąpiłem tak, będąc głę­
boko przekonany, że okres, w 
którym problematyka Ziem 
Zachodnich stanowiła troskę 
polskiej polityki zagranicz­
nej, minął bezpowrotnie (o- 
klaski). Ziemie Zachodnie na 
leżą jedynie i wyłącznie do 
naszej polityki wewnętrznej, 
na równi z ziemiami wschod­
nimi i południowymi, północ­
nymi i centralnymi i stano­
wią wraz z nimi nierozerwal­
ną całość polityczną, gospo­
darczą i kulturalną.

I bez względu na to, czy 
sytuacja rńiędzynarodowa bę 
dzie się, zaostrzać, czy ulegać 
odprężeniu, będziemy, Polacy 
wszystkich ziem Polski, z nie­
wzruszonym spokojem, jak 
ludzie Kraju Rad, jak ludzie 
Ludowych Chin umacniać 
swe ludowe państwo, wiedząc, 
że każdym dniem naszej pra­
cy potęgujemy tę siłę, która 
już dziś skutecznie przeciw­
stawia się siłom wojny.

Tak myślą i czują Polacy 
nad Bugiem, Wisłą i Odrą, 
(oklaski).


